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' M I E S I Ę C Z N I K '
G alicyjsk iego  T o w arzys tw a

OCHRONY ZWIERZĄT.

Administracya ■ 
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num. do skarbni­
ka A. Mussil, ui. 
iKar. Ludwika 7.a

Organ g a l ic y j sk ie g o  i k r a k o w s k ie g o  T o w ar zys tw a  o c h r o n y  zwierząt,  
zostającego pod protektoratem J. E. Leona hr. Pinińskiego.

R edaktor:  Józef Białynia ChołodecHi Lwów, ul. O s s o l iń s k ic h  1 . 11.

Józef Białynia C hołodecki.

Papież Pius X. a Towarzystwo ochrony 
zwierząt.

Minionej jesieni przyjmował papież Pius X. deputacyę 
członków Towarzystwa ochrony zwierząt z Neapolu, która prze­
dłożyła mu prośbę o popieranie działalności rozsianych po mia­
s tach  instytucyj ku opiece nad zwierzętami. Ojciec święty za­
pewnił wysłanników, iż śledzi z wielkiem zajęciem sprawę 
tych humanitarnych stowarzyszeń i darzy je szczerą życzliwo­
ścią, to też dołoży wszelkich starań, by poprzeć zabiegi sto­
warzyszonych. Zachwycone tern serdecznem przyjęciem przez 
najwyższego dygnitarza Kościoła, stowarzyszenia licznych państw 
i krajów, postanowiły złożyć u stóp papieskiego tronu dziękczynny 
adres. W tej manifestacyi wzięło udział wiedeńskie Towarzy­
stwo ochrony zwierząt i przesłało w grudniu 1907 do W aty­
kanu adres, ułożony przez pra ła ta  Dr. Landsteinera. Obecnie 
otrzymał prezes wiedeńskiego stowarzyszenia, radca apelacyjny 
Dr. Artur Holland w francuskim języku wystylizowane pismo 
nuneyusza wiedeńskiego Granito Pignatelli di Belmonte, nastę­
pującej treści:

Szanowny P a n i e ! Wyrazy wdzięczności jakie przesłaliście 
Jeg o  Świątobliwości, w skutek życzliwego wysłuchania repre­
zentantów neapolitańskiego Towarzystwa ochrony zwierząt
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zostały przez Ojca Świętego łaskawie przyjęte. Otrzymałem 
polecenie podziękować panom w imieniu Papieża i zapewnić 
icb, iż z sympatyk przypatruje się działalności ochrony zwie­
rząt, gdyż uznaje w niej  jeden z uzupełniających środków do 
kształcenia serc ludzkich, które, gdy propagują miłość bliźniego 
winny uwzględniać wszystkie inne stworzenia, jak ie  dał' nam  
Stwórca dla naszej korzyści i dla naszego pożytku. Przyjmij 
Szanowny Panie wyrazy życzliwego szacu n k u : Di Belmonte 
mp. papieski nuncyusz.

Niestety w tym akordzie dziękczynnym dla Ojca Świętego 
brakowało naszej polskiej nuty. Sprawa jest opóźnioną, lecz 
nie przepadłą. Proponujemy, iżby Galie. Towarz. ochr. zwierząt 
podało w tej mierze inieyatywę i porozumiało się nie tylko 
z Towarzystwami w Stanisławowie, Krakowie i Przemyśla, 
ale i z W arszawą, a za jej pośrednictwem i z innemi m ia ­
stami Królestwa polskiego, w których istnieją Towarzystwa 
ochrony zwierząt. Nawiązawszy raz węzły bliższe z Króle­
stwem możnaby stworzyć „Związek polskich Towarzystw Ochro­
ny Zwierząt1' dla tern skuteczniejszego działania na naszej ro­
dzinnej niwie humanitarnej.

Marya Mazurkówna.
\

Słów parą o gołąbiach pocztowych.
Bezpowrotnie minęły czasy, w k tó rych  gołębie  pocztow e 

g łó w n ą  i konieczną w świecie kom unikacyi odgryw ały  rolę.
Przybycia gołębia czekali z natężeniem i ciekawością d y ­

plomaci, sp raw y państw  decydujący, czekały  go z n iecierpli­
wością i trw ogą  opuszczone rodziny, walczących na dalekiem 
polu bitew...., czekały go z radością i tęsknotą, serca b ijące 
w tak t  ukochania wspólnego, a dalekiego.

Symbol nowiny dobrej — to gołąb ! I nie dziw — że' 
wszędzie, gdzie się zjawił — z radosną, czy sm utną  w ieścią , 
w itany  by ł jednako  serdecznie — jako ten, k tó rem u  m isyę 
oną sam B ó g  powierzył — g d y  po s trasznych  po topu  d n iach  
p ow róc ił  Noemu go łęb icę  jego z ga łązką  oliwną — na zn ak  
pejednania Swego ze światem.

<
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C y w il izacy a  je d n a k ,  zaczęła  s p y c h a ć  pow oli sp o só b  p o ­
rozum iew an ia  się  za p o m o c ą  g o łę b i  — z to ró w  w sp a n ia łe g o  
i z w y c ięzk ieg o  p o c h o d u  sw ego, aź w  k o ń c u  zan ik ł,  p ra w ie ,  
że zupełn ie . W yn a lez io n o  poczty , ko le je  i t e le g ra fy  — a g o ­
łą b  wraz z sw em  Szczytnem  d o ty ch czas  p o s łan n ic tw em  — 
w m iłe  w sp o m n ie n ie  p rzeszedł ty lk o .

Już  w ro k u  530 p rz e d  C h ry s tu sem , p o e ta  A n a k re o n ,  
o p ie w a  w s w y c h  l i ry k a c h  c u d n ą  m isyę  ty c h  s k rz y d la ty c h  
p o s łań có w  — a s ta ro ży tn i  R z y m ia n ie ,  s ta le  u lepsza li  i ro z ­
szerzali k o m u n ik acy ę  za p o m o cą  go łęb i.

W  w ieku  X I I .  su ł ta n  N u rre d in ,  uży w a  ich z p o ż y tk ie m  
w p a ń s tw ie  sw ojem  — zaś w y p ra w o m  K rzyżow ym  s ta le  one 
to w a rz y sz y ły  — a  k u r s a  ich m iędzy  A le p p o  a p rz y s ta n ią  
A le k s a n d re t te ,  u t r z y m a ły  s ię  aż do k o ń c a  X V I I .  w ieku .

P o d c z a s  w y p ra w  N a p o le o n a  I ,  p rzeb y w a jący  w L o n ­
d y n ie  R o th s c h i ld  — u t rz y m y w a ł  w ie lu  ag en tó w , k tó rz y  dążąc  
za a rm ią ,  p rzesy ła l i  mu za p o m o c ą  go łęb i  sp ra w o z d a n ia  
sw o je  — podziw  zaś, jak i  w zbu d za ła  szybkość  o d b ie ra n y c h  
w iadom ośc i ,  b y ł  o g ro m n y .

Z n a s ta n ie m  czasów  sp o k o jn y ch ,  o d d a w a ły  g o łę b ie  sw e  
u s łu g i  dom om  h an d lo w y m , między g ie łd a m i  b ra n c y i ,  Żuław  
i A n g l i i  — p rz e la tu ją c  z A n tw e rp i i  do L o n d y n u ,  322 km. 
w  5-ciu godz inach . W  roku  i 848 b a rd zo  uży teczn ie  p e łn i ła  swe 
zadanie ,  s ta ła  p o cz ta  go łęb ia ,  m iędzy  Paryżem , B ru k se lą  
i A n tw e rp ią .

P o d c z a s  ob lężen ia  P a ry ż a ,  (187O) zarządzono p o ro zu m iew a­
nie  się za p o m o c ą  go łęb i .  W y p u sz c z o n o  363 sz tuk , z k tó ry c h  
57 do  s to l icy  pow róc iło .  Z aznaczyć  t rzeb a ,  że w  zaw ie ruchach  
w o je n n y c h ,  m nóstw o  ty c h  n ieo cen ien ie  p o ż y teczn y ch  s tw o ­
rzeń g in ę ło  s t rz e la n y c h  w locie przez n ieprzy jac iela .

G o łą b  za tem , z w ażnem i w iadom ośc iam i do obozu  w ra ­
c a jący  — mimo ku l  n ieprzy jac ie lsk ich  — czy to  n ie  p ię k n y  
b o h a te r .

L is ty  p o w ie rz a n e  go łęb io m , m u szą  być  b a rd zo  m a łe  
i b a rd zo  lekk ie ,  a  um ieszczane tak ,  b y  m u  w locie n ie  prze* 
s zkadza ły .  Z p o czą tk u  p rzy m o c o w y w a n o  m u  je n a  p lecach , 
w w oreczkach  sk ó rzan y ch  — później n a  n ó żk ach  lub p ió rach  
ogon ó w , w w o sk o w y m  pap ierze .  S p o so b y  te  je d n a k  o k a z a ły  
się  n a p rz y k ła d  podczas  ob lężen ia  P a ry ż a  n ied o s ta teczn y m i 
i n ie w y g o d n y m i — g d y ż  g o łą b  przy  je d n y m  locie , n ie  m ó g ł
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zabrać więcej, jak  k ilka  najmniejszych i najlżejszych listów. 
Zapornocą więc wynalezionej przez Mr. D agrona  fo tom ikro- 
skopii, składano w Tours listy w jedną d ru k o w an ą  całość 
i przenoszono na kolodium lub przeźroczystą żelatynę, w t a ­
kiej miniaturze, że cała  s trona dziennika rządowego w "1 ours, 
zajmowała po odfo tografow aniu  zaledwie ł |# kw adratow ego 
cala. Jed e n  go łąb  mogąc przenieść ciężar •/, gr., zab ierał  
18 odbitek  podobnych — mieszczących w sobie 70^000 w y ­
razów. A że za każde słowo pobierano  należytość 50 cen ti-  
mów przeto gołąb  jednam  sw ym  lotem p rz y n o s i  p rzed ­
siębiorstwu dochodu 35’ooo franków. K orzyści odnoszone 
z nich we Trancyi — podziała ły  na A nglię  — k tó ra  zakłada 
stacye gołębie, na dzikich miejscach wód północnych — oraz 
używa je do przesyłania redakcyom  sprawozdań, z ważniej­
szych wydarzeń dnia.

Bruksela, Lizbona i R zym  też poszły za tym  p rzy ­
kładem.

Dziś już tylko w nadzwyczajnych w ypadkach  i okolicz­
nościach używane bywają go łębie  pocztowe. I  tak  obecnie 
jak  wieści niosą, posługuje się niemi z wielkim pożytkiem 
wojsko francuskie w prowincyi K o ngo , w A fryce  — gdzie 
doskonale  nadają  się one do specyalnych  poruczeń zwłasz­
cza, że zaprowadzony tamże te leg ra f  bez drutu, natrafia s tale 
na  przeszkody z powodu zmian atm osferycznych i p rze łado­
wania powietrza elektrycznością, tak  dalece, że niemożliwym 
do użytku się staje. W  roku  zeszłym zatem, major Reinaud, 
członek fruncuskiego tow arzystw a geograficznego, próbuje 
ek sp e ry m en tu  porozumiewania się pocztą gołębią. Sprow adza 
z F rancy i 100 sztuk tych  stworzeń, buduje następnie w B raz­
zaville s tacye dla nich i os iąga sku tek  w prost  doskonały. 
N a przestrzeni 600 km, porozumienie p isemne zapewnione — 
a  między stacyami o 200 km. od głównej k w a te ry  oddalo­
nym i — ku rsy  pocztowe o d b y w a ją  się codziennie. Tam  za­
tem, gdzie postęp  cywilizacyi, z powodu nieodpowiednich 
warunków, bezsilnym zostaje — w raca zastosowania zamierz­
chłych już dziś środków naturalnych — dla nas, dzisiejszych, 
wprawdzie za mało w ygodnych — jednak  ty le  niezaprzeczo- 
nego p iękna  posiadających. N a pięknie tern rozum ieją  się 
dziś u nas  nieliczni ty lko am atorow ie chowu tycn  miłych 
stworzeń —lecz i ci najczęściej, w artkim  życia prądem  rwani,
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więcej r e a ln y c h  k o rzy śc i  d o szu k iw ać  się  w zajęciu tem  p ra -  
niźli p rzy jem nośc i  i zadow olen ia ,  z p o d t rz y m y w a n e g o  

ty m  sp o so b em  k u l tu  p ra w d z iw e g o  P iękna.

Eugenia Briickowa.

O n ied o li  zw ierzęce j.
W r z y s tk ie  p ra w ie  zw ie rzę ta ,  n a w e t  na jm nie jsze  n a ra ż o n e  

są na  w y ra f in o w a n ą  z łośliw ość  ludzką. O w ad o m  o b ry w a ją  
nog i  a lb o  sk rz y d ła ,  n a k łu w a ją  je  na szpilk i,  a  d z iec i  m a ją  
d z ik ą  r a d o ść  p a t rz ą c  ja k  s ię  z bo lu  wiją. S m u tn e m  to , że 
nieraz rodzice , p r a w d a  że na leżący  po na jw iększej części do 
n ieo k rzesan e j  k lasy , da ją  żyw e  s tw orzen ia  dzieciom, j a k o  
z a b a w k ę  i a b y  so b ie  sp o k ó j  oku p ić ,  ro b ią  je jeszcze  uwa- 
żneini n a  ro z m a i te  s p o s o b y  o k ru c ień s tw a .  Czy m ożna  się  
dziw ić, g d y  z tak ich  dzieci w yras ta ją  ludzie bez czucia, k t ó ­
ry m  w id o k  d rę c z o n e g o  zw ierzęcia  lub  i cz łow ieka  ty lk o  p rzy ­
je m n o ś ć  sp raw ia .

N ajw ięcej odczu w a ją  b ru ta ln o ś ć  lud zk ą  zw ierzę ta  d o m o ­
we. Pom yśleć  ty lk o  o b ie d n y m  kon iu ,  k tó r y  c a łe  życie  c i ę ­
żko p racu je ,  a im s ta rszy  i bezsiln ie jszy , tem  s to p n io w o  
pow iększa  się je g o  n iedo la ,  g d y ż  w coraz  g o rsz e  d o s ta je  się  
ręce. N iem a  zw ierzęcia  d o m o w e g o ,  ta k  l i tośc i g o d n e g o ,  j a k  
p ies  i k o t ,  one  b o w iem  je d y n ie  są zw ierzę tam i dom ow em i, 
a  bezdom nem i. N ajn iegodziw szy  n a w e t  cz ło w iek  daje  z e g o ­
izmu choć  ty le  p o k a rm u  s w y m  zw ie rzę tom  p o ży teczn y m , by 
z g ło d u  nie  zg inę ły ,  lecz p ies  i k o t ,  k tó re  m ożna n a b y ć  
w każdej chw ili  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie ,  nie p rzed s taw ią ją  d la  
z łego  p a n a  ich żadnej w arto śc i .  Z tych  ale i s to t  j e s t  p ies  
jeszcze  b iednie jszym , b o  m ąd rz e jsz y m  od  k o ta ,  a w ięc  b a r ­
dziej św iad o m y m  swej n i e d o l i ; p o  w tó re  znachodzi t ru d n ie j  
pożyw ien ie  i t rud n ie j  m u  się sch ro n ić  p rzed  swym i p rz e ś la ­
dow cam i.

P s ó w  b e z d o m n y c h  m am y  n iez liczoną  ilość.
P ra w ie  k a ż d y  m ia ł  ong iś  sw e g o  p an a ,  s p a ł  może n a  p o ­

du szk ach  a k sa m itn y c h ,  a  n ie ro z tro p n a  pan i  u b ie ra ła  g o  „d la  
szportu  w czaprak , p łaszcz  i buc ik i ,  a b y  p o tem , g d y  się 
po s ta rza ł ,  a lb o  przez ładn ie jszego  za s tą p io n y  zos ta ł ,  w yrzuc ić
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go na bruk . N ieszczęśliwa ta k a  psina g łodem  dręczona, 
obrzucana kam ieniam i, gdy  się do dom ów  zbliża, n iem iło­
siernie b ita, a naw et g o rącą  w odą oparzana, b łąka się w s t r a ­
sznych m ęczarniach m iesiącam i, dopokąd nie zginie z g łodu  
albo się nie wścieknie.

L udzie z sercem  i czuciem , .w pierw szym  rzędzie nau­
czyciele i księża, pow inni czynić w szelkie s ta ran ia , by tej 
okrutnej zabaw ce dzieci z żyw em i stw orzeniam i, k re s  po ło­
żyć. Pow inniśm y wszyscy dom agać się op o d atk o w an ia  psów, 
bez w yjątku , w gm inach, gdzie powinno się prow adzić do ­
k ład n y  ich kataster. Każdy w łaściciel psa, gdy go się chce 
pozbyć, pow inien za jego  stracen ie  p łacić , a uzyskaną go ­
tów kę m oźnaby użyć na w ydatki, połączone z w ykonaniem  
m niej bo lesnego uśm iercenia, niźli dotychczas. W ted y  byli­
byśm y uw olnieni od w prost zgrozą przejm ującego widoku 
op raw cy , k tó ry  sw oje ofiary okręconym  na szyji powrozem  
przez ulice wlecze na  plac, gdzie czeka je p a łk a  a w naj­
now szych czasach i — nóż.

B iedne cielęta na rzeź przeznaczone, byw ają rów nież w n ie­
słychany  sposób dręczone. Często są one cały dzień i dłużej 
trzym ane bez pożyw ienia. Stoją u rzeżnika w zimie na dw orze 
przyw iązane, albo  leżą zw iązane w zim nych stajn iach . G dy 
nabyw ca pew ną ilość po w siach zakupi, dopiero  w tedy  w y­
praw ia je do rzeźni, rzucając n iem iłosiern ie  na  wóz. W  sa­
mym naw et Lw ow ie byłam  św iadkiem  tak ich  okrucieństw . 
W idziałam , jak  za Żółkiew ską ro g a tk ą  leżało na wozie 30, 
a m oże i więcej c ie lą t jedno na  drugiem . Ze zgrozą z o b a ­
czyłam , że wiele tych  z g łodu  i cierpień , już na pół n ieży­
wych zw ierząt, m iąło oczy w ybite , a innym  ciek ła  krew  
z pyska. N igdy n iezapom nę tego  w idoku, jak  b łag aln ie  sp o ­
g ląd a ły  te  m ałe m ęczenniki na m nie zaszklonem i oczyma, 
g d y  im, o ile to było  m ożliwem , g łó w k i w yciągnęłam  i u k ła ­
dałam .

T ak  się dzieje we Lw ow ie, a cóż dopiero po m iastecz­
kach  i po wsiach, gdzie  się n ik t nie troszczy o dręczone 
zwierzęta. N iedaw no w idziałam  w R opczycach , jak  cielę 
zw iązane, k tó re  rzeźnik wiózł galopem , w ypadło  z o tw artego  
wozu, a rzeźnik rozsrożony, że m usiał s tan ąć  i cielę podnieść, 
rzucił je z g ó ry  z ca łych  sił do wozu tak , że uderzenie 
zdaleka słychać było . N ie dosyć na  tem, jeszcze kilku wy-
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ro s tk ó w  usiadło na b iedne zwierzę, aby znów nie w ypadło 
z w ozu. D oniesienia do gm iny żadnego skutku nie odnoszą, 
w idocznie w inow ajcy nie byw ają wcale do odpow iedzialności 
pociągan i.

Niecierpek.

Z biologii pająka.
(C iąg dalszy).

Żarłoczność, k tó rą  posuwa aż do pożerania osobników  
w łasnego rodu, sprawia, że w ciągu kilku miesięcy dosięga 
zupełnego rozkw itu pod względem  wielkości i w szystkich roz­
m iarów . N a poszukiwaniu pożywienia i k ilkakrotnem  lnianiu 
się czas mija szybko. Nadchodzi jesień, pająk przeżył już lwią 
część swego życia, ale nie spełnił jeszcze swego zadania, nie 
zapew nił jeszcze swem u gatunkow i istnienia na przyszłożć 
I  oto zbliża się chwila m ałżeńskich godów  pajęczych. N iebez­
pieczny to dla sam ca pająka okres, bo drapieżna sam ica do 
tk liw ych  uczuć m ałżeńskich niezdolna, kończy często gódy 
ucztą, której smacznym kąskiem  byw a w łasny jej m ałżonek.

N atom iast jako  m atka jest pełną pośw ięcenia; z najw ięk­
szą  troskliwością, cała oddana tem u zajęciu, zawija ja jka w ko 
kon, by  m ogły  przezim ow ać; chociaż wie, że potom stw a swego 
n a  wiosnę już oglądać nie będzie, bo życie swoje przy niem  położy 
n ie  odstępuje je ani na chwilę. W zruszającą jest ta  tkliwość 
niem iłosiernego dla innych drapieżnika, gdy  w chwili niebez­
p ieczeństw a przytula do siebie drogocenny kokon i raczej na 
śm ierć się naraża, aniżeli ra tu je  ucieczką i opuszczeniem nie, 
św iadom ego, drzem iącego jeszcze życia, k tórem u dała początek 
D o  żadnych innych uczuć mimo niezaprzeczonej inteligencyi 
ja k ą  mu drapieżna jego  natura \yyrobiła, pająk nie jest zdolny.

Żarłoczność i ciągłe ustawiczne łow y lub czaty są p rzy­
czyną, że pająk tow arzystw a nie znosi, lubi samotność, w k tó ­
rej m u łatwiej obm yślać sposoby zasadzek i zdobyty łup w y­
łączn ie  dla siebie zachować.

W  krajach  podzw rotnikow ych żyją jednak  pająki, k tó re  
b udu ją  wspólne gniazda, a naw et kokony składają we współ 
nym  w orku. Łatw ość w w ynajdyw aniu zdobyczy, a przy te m 
lepsze szanse wspólnej przed napastnikam i obrony, dokonują 
tej psychicznej zm iany w obyczajach pająka.
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W  poszukiwaniu żeru niek tóre pająki odznaczają się wy­
rafinowaniem. M ały pajączek Theridium  triste zaczajony na 
źdźble traw y poluje na m iów ki, k tó re  obrzuca pajęczyną 
i w ciąga przem ocą na górę, gdzie już dla biednej m rówki nie 
m a ocalenia.

Z pośród naszych pająków  w ałęsów V agabundae hopki 
A ttidae  i pogoniszki Lycosidae jakkolw iek posiadają zdolność 
w ytw arzania pajęczyny, nie budują sieci, ale upraw iają rozbój 
na w iększą jeszcze może skale, czając się na płotach i m urach 
jak koty  i susami rzucając się na upatrzonego, lub w biegu 
chw ytając co napadną.

Pajączyny jedwabistej używają do wyścielania sw ych 
mieszkań, zakładanych zw ykle w jam kach w ziemi, szczelinach 
murów, norkach, rozpadlinach lub mchu Samice tych pająków  
nie rozstają się nigdy ze swymi kokonam i, tocząc je  jak  k u lę  
przed sobą, k tó rą  ostrożnie obejm ują nogami, a gdy  się do­
czekają m łodych dźwigają je  na grzbiecie. Nie przeszkadza 
im to jednak  w razie apetytu  pokrzepić się ciałem jednego lub  
kilku m ałych swawolników.

Inny  pająk o spłaszczonym odwłoku, drobny, żw awy, 
zw any boczeniem Aysticus, bo potrafi i bokiem  doskonale b ie­
gać, snuje w jesieni pajęczynę białą jak  śnieg, lśniącą jak  s re ­
bro, leciuchną, siada na niej i wzbija się w górę jakby  bało 
nem. W  podróż tę  pow ietrzną udaje się na zwiady, szukając 
na zimę dogodnego ukrycia Porzucona i nieużyteczna już pa­
jęczyna okryw a ściernisko przędzą babiego lata.

P ająki żyjące na lądzie czy w  wodzie oddechają tchaw - 
kam i lub płucotchawkam i, to jest rureczkam l i kieszonkam i 
umieszczonemi po bokach jajow atego odwłoka. Są one tak  de­
likatne i drolTne, że je  tylko przez szkło powiększające m ożna’ 
oglądnąć.

Topiel w odnik albo sreb rn ik  zwany A rg y ro n e ta  agnatięa, 
k tó ry  lubi w wodzie przebyw ać, musi z sobą Zabierać zapas 
powietrza. Buduje więc w tym  celu dzw oneczkow atą sieć w iel­
kości orzecha włoskiego, w której zam yka pow ietrze po trzebne 
do oddychania. Przynosi on je  w kosm atej szacie okrywającej 
jego  ciało i wpuszcza jeden za drugim  pęcherzyki pow ietrza, 
to też w gniazdku swem lśni jak b y  srebrną ku lą  otoczony, 

. w nim też przechowuje sw ą zdobycz, sk łada ja jka  i na w iosnę 
dochow uje się potomstwa.
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Pająków  jest bardzo wiele gatunków , po cełej ziemi roz­
pow szechnionych; w szystkie m ają po cztery pary  nóg do t u ­
łow ia przyrośniętych i głow ę z tułowiem zrośniętą.

Pod jednym  dachem  z człowiekiem zgodzić się nie m ogą 
bo się zbytecznie rozgospodarow ują Zamiłowane w czystości 
gospodynie niszczą pajęczynę i tym  sposobem w ypłaszają je  na 
poddasze, do piwnic, kom órek, gdzie m ają więcej swobody.

Rozbojem  żyjące te stworzonka, oczyszczające ze szkodli­
wych owadów i obrzydliwych natrętnych m uch nasze domy, 
dpola, łąki i sady, nie są należycie oceniane i ochraniane. C zło­
wiek nieświadomy ich zwyczajów i trybu  życia, czuje mimo- 
wolny a nieraz zabobonny w strę t do tych użytecznych zw ierząt 
i tępi je z w łasną szkodą.

Mają one w rogów  i w świecie zwierzęccm i często byw ają  
pożerane przez również drapieżne i żarłoczne, jak  ich ród 
istoty.-

Sam oobrona sprawia jednak , że uchodzą zagłady. K oń­
czyny ich długie, silne, stawowate, umożliwiają szybką loko- 
mocyę, toż często niedoścignionym  galopem  uchodzą przed 
katastrofą.

Szare lub b runatne ubarw ienie czyni je  tak podobnym i 
do środowiska, w którem  przebywają, że często uchodzą naw et 
bardzo bystrego oka, siedząc na parkanie, drzewie lub m urze.

Pająki żyjące w trawie, na białych lub czerwonych kw iat­
kach przybierają barw ę tychże i stąd trudno je w pierwszej 
chwili spostrzedz, szczególnej wówczas, gdy siedzą cichutko. 
Biały krzyż na odwłoku kołosza krzyżaka onieśmiela przesądną 
rękę, k tó ra uzbrojona w yciągnęła się ku niemu, by go uśm ier­
cić. Jadowitość pająków  sprawia, że byw ają omijane przez 
różnych amatorów, którzyby w przeciwnym  razie używali na  
nich, jak  na frykasach. C d. n.

Franciszka Freibergerówna.

P ie lę g n o w a n ie  k a n a r k ó w
Naszego codziennego, a najukochańszego śpiew aka p o k o ­

jow ego — kanarka  — nawiedzają’ liczne słabości, jak  : zap a­
lenie gardła, chrypka, cierpienia żołądkowe, zapalenie płuc*.
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epilepsya, puchlina, złam anie kości itp. Zwykłemi przyczynami 
tych  chorób są złe i niestosowne środki odżywcze, silna zmiana 
tem peratu ry , przeciąg, wilgoć, brud i nadm ierne odżywianie.

N a kanarka działają nagłe zm iany tem perattiry  w przestrze­
n iach m ieszkalnych niekorzystnie. N orm alna tem peratura pokojo­
w a -f- 16 R. jest dla niego najodpowiedniejszą i w inna się zachować 
naw et podczas nocy zimowych. K latk i należy wieszać w środku 
pokoju na suficie lub na ścianie. Pokoje, w których  się pali 
tytoń, lub gotuje jadło, nie są dla kanarka  odpowiednie. Na 
oświetlenie gazowe byw ają p taki pokojowe wrażliwe, dlatego 
powinno się je  z takich pokoi, gdzie się pali gaz usuwać. P o ­
nieważ światło gazowe, naftowe i spirytusow e zanieczyszcza 
powietrze, należy wieczorem odświeżać je  przez otw ieranie 
okien, lecz równocześnie zwracać uw agę na to, by ptaki nie 
by ły  wystaw ione na silny przeciąg powietrza. Chore ptaki p o ­
kojowe należy izolować od zdrow ych i przedewszyst kiem 
otaczać troskliwością pod względem czystości, ciepła i dyety. 
i akże nie powinno się ptaki przyzwyczajone do pow ietrza po­

kojow ego, wynosić na pow ietrze wolne. K to jednak  wynosi 
p taki w lecie na dwór, nie powinien w żadnym  razie w ysta­
w iać je  na prom ienie słoneczne.

C hrypka powstaje u kanarków  łatw o, a w tedy albo śpie- 
w ają nie ładnie, albo wcale nie śpiewają. Pow odem  słabości 
jest, iż p tak  znajduje się w pobliżu okna, lub iż jest w ystaw io- 
nym na przeciąg powietrza. Na noc wobec tego  należy k latkę 
zakryw ać, O chrypnięty p tak  winien być chronionym  od przeciągu 
i trzym anym  w ciepłej tem peraturze. A b y  chrypkę usunąć, n a ­
leży daw ać kanarkow i często miodu z przegotow aną! wodą. 
Jak o  pożywienie powinien otrzym ywać rzepak, w ędzoną sło­
ninę i dość często biszkopty. Jeśli chrypka pow stała podczas 
pierzenia się, urządza się ptakow i kąpiel parową. W  tym celu 
wsuwa się do klatk i naczynie z dziurkow atą pokryw ką, napeł­
nione w rzącą wodą, i przykryw a klatcę, pozostawiając tylko 
u góry  otw ór dla odpływu pary.

Najczęściej chorują kanarki na zapalenie kiszek, a to 
w skutek złego odżywiania i przeziębienia. Najeżanie się piór — 
dow ód dreszczów, jest objawem tej słabości. Chorego tak  p taka 
należy trzym ać przy równom iernej tem peraturze. Jako  lek ar­
stw o zaleca się wodę, w której umieszczono kaw ałek w itryolu
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żelaza w ielkości g ro ch u  i p rzynajm niei dw a razy  dziennie b i ­
szkop ty , m aczane w  m leku .

W y sy p k a  i opuchnięcie  n ó g  częstokroć  pow oduje sm ierc 
k a n a rk a . Ś ro d k i p rzeczyszczające w  tym  w ypadku  n iezbędne, 
a  do b re  pożyw ienie  koniecznem . Celem  usunięcia  tej strasznej 
ch o ro b y , w sk azan ą  je s t k ąp ie l n ó g  dw a razy  dziennie. P rz y ­
rząd za  się w  tym  celu  le tn ią  w odę z dom ieszką 5 k ro p e l k re -  
o liny. K la tk a  p o w in n a  b y ć  czysta, bez piasku, d rążk i w y sm a­
ro w an e  olejem  ln ianym , a te m p e ra tu ra  poko jow a I5 do I7 - R . 
M ole są tak że  w ie lk ą  p la g ą  ty ch  p ta k ó w , a  sku tecznem  n a  to  
lek a rs tw em  k ąp ie l z dom ieszką g liceryny . P o  odbytej kąp ie li 
na leży  k la tk ę  zm yw ać ług iem , odpow iednio  zd esin fek cy o n o w ać , 
napendzlow ać naftą, n astęp n ie  w ysuszyć i pozostaw ić n a  w ol- 
nem  pow ietrzu , aż n a fta  zapełn ie  w yw ietrzeje .

J a k  d łu g o  p tak i m ają  w  sobie m ole m uszą być  doskonale
odżyw iane.

C horoby  oczu należy  leczyć pendzlow aniem  oczu ałunem , 
p rzy tem  d ostarcza  się p tak o w i sk ąp eg o  pożyw ien ia  i odm aw ia 
m u się w szelk ich  łakoci.

A b y  ochronić  k a n a rk i od w szelkich  w yżej w spom nianych  
cho rób , pow inno  się p rzedew szystk iem  sta rann ie  u trzym yw ać 
k la tk i i w  ty m  celu  je, co najm niej raz, lub dw a razy  w  ty g o ­
dniu czyścić. P o żąd an ą  je s t k la tk a  z dnem  w ysuw alnem , g d y ż  
ta k a  nadaje  się ła tw o  do czyszczenia. Co ra n a  o trzym uje  p tak  
św ieżą  i czystą  w odę pokojow ą, a  ja k o  pożyw ienie  siem ię 
w raz  z rzepak iem . C ukier w cale  k an a rk o m  nie służy, to  też 
m ylnem  je s t m niem anie , ja k o b y  cu k ie r b y ł im pożądanym .

Zofia Pintówna.

Ze ś w ia ta .
(R ozległe praw a członków T. 0 . Z. w Am eryce. L ipskie wykazy osób, zasą­
dzonych za dręczenie zw ierząt. P rzy rząd zan ie  płócien k inem atograficzny eh.

Z atru te  zające. Tępienie królików w A u stra lii.)

Jak dalece rozwiniętą jest w Ameryce ochrona zwierząt,  
świadczy okoliczność, iż przeciw przestępcom na tern polu, 
odbywają się odrębne roki. I tak naprzykład w dniu 10. pa­
ździernika 19ii7 skazano na specyalnem posiedzeniu l l o  obw i­
nionych o dręczenie zwierząt, przeważnie furmanów. l’o naj-
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większej części skazano ich na grzywnę 5 — !0 dolarów. Cha- 
rakterystycznem zjawiskiem była okoliczność, iż 57 obwinio­
nych aresztowali na własną rękę członkowie nąwo założonego 
Towarzystwa ochrony zwierząt „Nev York City Humane So- 
cietya któremu przysługuje prawo wykonywania w zakresie sta­
tutów, służby urzędników policyi'. Liczne wieki przeminą, zanim 
u nas nastąpią tego rodzaju stosunki. Swoją drogą, że wyko­
nywanie służby urzędnika policyjnego ze strony członków7 T. 
O. Z. jest tylko w tych cywilizowanych krajach moźliwem, 
gdzie obwiniony uznaje władzę i poddaje się detektywowi, za 
okazaniem odznaki lub dotknięciem pałeczką policyjnej straży. 
U nas naraziłby się członek T. O. Z. metylko na ustną znie­
wagę, na stek obelg i przekleństw, ale co gorsza, na czynną 
nawet obrazę, a nieokrzesana publiczność stanęłaby nie po 
stronie obrażonego wykonawcy przepisów, ale po stronie bru 
talnego winowajcy.

*
*  *

"W niewielu tylko miastach, istnieje zwyczaj ogłaszania pu­
blicznie wykazów osób, zasądzonych za dręczenie zwierząt. Do 
tych nielicznych miast należy Lipsk, gdzie wedle statystyki wy- 

v danej za rok 1906 otrzymało na 20ż obwinionych. 135 s toso­
wne kary, za dręczenie koni, 34 za dręczenie psów. przeważnie 
przy tychże tresurze, 16 zaś za dręczenie kotów. Dręczyciela­
mi kotow byli przeważnie studenci, którzy z całą zgrozą pusz­
czali wodze swojej namiętności. Dwaj chłopcy jeden 14 drugi 
8 letni wykłuli kotowi oczy, ucięli mu język i przekroili grzbiet. 
Pew na uczenica wrzucała pokilkakroć kotkę do wody, aż ta  
osłabiona nie była zdolną się u ra to w a ć ; student zrzucił kota 
z trzeciego piętra na trotuar, inny wpakował w jelita rą ­
czkę od piór.

I z ptakami postępowano również nielitościwie; jeden 
student chwytał wróble i wrzucał je żywcem do rozpalonego 
pieca, inny złamał uderzeniem batoga gołąbkowi nóżkę. W Li­
psku ukarano go za tę dziką swawolę, u nas bezwątpienia ni­
komu nie przyszłoby na myśl pociągać „o taką drobnostkę14 
sprawcę do odpowiedzialności.

Byłoby bardzo wskazanem, aby władze policyjne i in­
nych miast ogłaszały tego rodzaju daty, jako barometr dziko­
ści obyczajów z jednej, humanitarnego prądu, z drugiej strony.
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Obecnie pe łza  złe w ukr-yciu, a och rona  zw ie rzą t  u w ażan ą  by­
wa ja k o  rzecz uboczna, lub naw et zbędna.

K openhaga, stolica. Danii, jest środkow ym  punktem prze­
mysłu w ytw arzania  płócien kinematograficznych. Otóż w sierpniu 
z. r. poczęto sobie opow iadać , iż na wyspę Elleórę obok Roes 
kilde  przywieziono dw a  lwy, z zam iarem  u rządzen ia  tamże po­
low ania. Dwa zgłodniałe lwy miano puścić na kozy i konie.

Grdy rozesz ła  się taka  pogłoska, nas tąp iło  poruszenie 
w śród m ie s z k a ń c ó w  Roeslcilde, a  cały szereg okręcików  otoczył 
Elleóre, aby być świadkami widowiska. Nie bez zdziwienia spo­
strzeżono iż całą  wyspę p rzem ien iono  w rodzaj Sahary , źe las 
palm owy wyrósł p rzez  noc na  duńskiej ziemi i tam że sp ace ­
ruje cały zastęp panów w s tro jach  tropicznych okolic i u z b ro ­
jonych murzynów. N a  boku ujrzano rusztow anie  pod a p a ra t  kine­
m atograficzny i dy rek to ra  Olsena, który n iezadow olony z przy­
pływu ciekawych widzów, n a  razie  zaniechał polowania.

Czasopisma K o p enhag i podniosły hałas z powodu d ręcze ­
nia  zwierząt,  dyrektorowi Olsenowi udało się jed n ak  pomimo 
to  doprow adzić  zam ia r  do skutku, a jedyną  korzyścią  p ro te ­
stów było to, iż całe polowanie  lwów trwało tylko dwie mi­
nuty. Zd jęc ia  udały się wybornie. C d. n.

Roman Ciszewski

Ola w oźniców  i hodowców koni.
Obchodzenie się z końmi.

Przyzw yczajaj się do konia  uprzejmie przem aw iać . Gła­
skaj go raczej,  aniżeli m iałbyś go bić i szturkać. Uprzejme po­
stępow anie  czyni konie łagodnymi, tak źe w końcu na  samo 
zawołanie chętnie postępują. N atom ias t  szorstk ie , n ieprzyjazne 
postępowanie czyni naw et z chętnych koni uparte  (narowiste). 
Tak  przy zaprzęganiu ja k  i siodłaniu powinno się z koniem obcho­
dzić łagodnie, a nie ze sz turchańcam i i przekleństwami. Uży­
waj bicza możliwie jak  najmniej.

Unikaj także sza rp an ia  i szam otan ia  lejcami, bo to sp ra ­
wia ból zwierzęciu.
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Wstydź się b a rb a rzy ń s tw a  ustawicznego ba to rżen ia ,  rw a ­
nia, b ru ta lnego  bicia po głowie, kopania  i ude rzan ia  biczy­
skiem, albo okładania  drągiem.

W szelkie gwałtowne naw oływ ania ,  szarpan ia  uździelnicam i 
i n iespodziewane bicie batem, p rzes tra sza  konia, prze jm uje  go 
trwogą, zmniejsza energ ię  siły i p rzez  to u trudn ia  woźnicy 
w ykonywanie  zawodu. W chwili gwałtownego bolu każdy koń 
zadrży  i mimowoli zaprzestaje  ciągnąć.

J a k  nierozsądnem  jest n as tępne  o k ładan ie !
A  jak  wołającą do nieba jes t  n iesprawiedliwością, gdy 

robotnicy tak  okrutnie  postępują  z is totami, które  przecież j e ­
szcze biedniejsze są  niż oni, a nawet nap raw dę  są  najbiedniej­
sze ze wszystkich  robotników.

Nie wymagaj od zwierzęcia pracy, k tó ra  przechodzi 
jego siły.

Nie zapom inaj, że jako  człowiek także po ludzku postę 
pować powinnieneś.

N a spadzis tych, n iegładkich, albo grząskich drogach weź 
przyprząg gdy możesz, albo nieładuj już  uprzednio  za  ciężko.

Miej przy jeździe pod górę kloc do podkładania  pod koło, 
aby się zwierzę mogło wysapać.

Przy trudnie jszych  do jazdach  albo w yjazdach (n. p. przy 
budow ach) staraj się o urządzenie  twardej drogi jezdnej 
i o drugi jeszcze  przyprząg.

Niech kamienie n a  drodze  nie leżą.
Zawsze usuń  z kół nagrom adzone  rumowisko i dopiero 

wtedy odjeżdżaj.

P r o t o k ó ł
z posiedzenia  W ydzia łu  odbytego 9. m arca  1908.

P rzew odniczył prezes p. P ła w ic k i ; o b e c n i : pni Rolle- 
W nnrow ska, pp. Chołodecki, Ciszewski, Marescb, Mussil, Ry- 
bowski, Ś c ib o rs k i ; n ieobecność usprawiedliw ili:  pni Ruprech- 
tów na  i pp. C hruszczew ski i Królikowski.

1) Sekre ta rz  odczytał pro tokół z posiedzenia  d. 6. s ty ­
cznia 1908, do k tórego  zabra ł  głos p. Chołodecki w sp raw ie  
artykułu  p. Rybowskiego p. n .:  „O chrona  zwierząt,  a och rona  
ludzi". Po ożywionej dyskusyi uchw alono  w ydrukow ać ów a r ­
tykuł jako  dodatek  do Miesięcznika, poczem protokół przyjęto.
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2) Na propozycyę Związku Tow arzystw  0  Z. (we W ie ­
dniu) u rządzenia  we Lwowie w r. 1908 ogólnego Zjazdu t o ­
warzystw  O. Z. z pańs tw a  austryackiego, uchwalono odpowie­
dzieć odraczająco  z uwagi na b rak  funduszów, lokalu, należy­
tego p rzygo tow ania  i z wielu innych  pow odów ;

3) Celem p rzyspo rzen ia  dochodów powzięto czynić s ta ra -
r i a  o anonse, umieszczać się mające w Miesięczniku, nadto  po­
stanowiono przy jm ow ać  załączniki za unorm ow aną  opłatą.

4) Uchwalono przystąp ić  jako  członek do Ligi obyczaj­
ności społecznej i w ybrano se k re ta rz a  p. Ciszewskiego na  d e ­
legata  ;

5) Obszerną dyskusyę wywołała sp raw a ra k a rsk a ,  w k tó ­
rej zabra li  głos wszyscy członkowie na tem at w ybryków
małoletn ich  oprawców, dowolności w n ak ładan iu  kar  za  psy 
przychw ytane bez k ag ań ca  względnie bez uwięzi, oraz bez­
względnego w ybijan ia  psów opłaconych i nie podejrzanych 
o zarazę. W  tej to spraw ie  uchwalono odnieść się do N am ie ­
stnictwa, aby wybijanie owych psów, zastąpiono odpow iedną  
k a rą  pieniężną, zaś psy bezdomne a zwłaszcza z a ra z ą  dotknięte , 
aby tracono  tru tkam i gazowemi. N astępn ie  postanow iono uzu­
pełnić regulamin dla raka rza  tern zastrzeżeniem, aby każdy 
ra k a rsk i  parobek  był pełnoletnim i fachowo uzdolnionym do 
wykonywania  zawodu. W końcu  poruczono p. Chołodeckiemu, 
jak o  radnem u  m ias ta ,  urgowanie  sprawy budowy nowej ra k a m i 
wymogom czasu odpowiadającej.

6) Uchwalono podtrzym yw ać regularne  w ydaw anie  Mie­
sięcznika, jako  najdzielniejszego środka  krzewienia zadań  T o ­
w arzy s tw a ,  oraz jed n an ie  członków, zaś z uwagi na  wzmożone 
koszta w ydaw nic tw a  postanow iono  s ta rać  się o subwencyę i za ­
prenum erow anie  Miesięcznika przez władze polityczne i a u to ­
nomiczne dla niektórych swych o rganów  jak  i dla szkół.

7) Skarbnik  przedstaw ił s tan  kasy ja k  n a s tę p u je :
p r z y c h ó d   844-98 K
r o z c h ó d ................. ti49 29 K
gotów ka w kasie 195'69 K.

Z budżetu zestaw ionego na rok 1908 wyłania się n iedo­
bór, na k tórego pokrycie zawczasu należy się posta rać  o fun­
dusze.

8) Udzielono zaliczki a conto 5 miesięcznej rem uneracyi 
za korek tę  Miesięcznika (w kwocie 50 K.)
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9) Wybrano komisyę (pp. prezes, sekretarz i skarbnik) do 
ułożenia listy nowego Wydziału i oznaczono dzień 4. kwietnia 
1908 na odbycie Walnego Zgromadzenia.

Na tem posiedzenie zamknięto.

W Przemyślu, gdzie zawiązane pierwotnie Towarzystwo 
O. Z. wobec braku zainteresowania się szerszych kół publi­
czności, zawiesiło swoją działalność, ukonstytuowało się obe­
cnie nowe Towarzystwo, wybierając prezesem p. H. Króliko­
wskiego, sekretarzem i skarbnikiem p. Łempickiego. Witamy 
niniejszem kolegów po pracy i życzymy Towarzystwu pomyśl­
nego rozwoju.

f  Władysław Chruszczewski em. starszy zarządca po­
cztowy zmarł we Lwowie 14. marca b. r. w 64. roku życia 
swego. Był on długoletnim członkiem Towarzystwa Ochrony 
zwierząt i zasiadał od szeregu lat w tegoż komisyi kontrolu­
jącej. Cześć pamięci zacnego obywatela.

Przystąpili do Tow arzystw a:
WPP. Paulina de Barbaro. Antoni Pawęcki, Stanisław 

Wnorowśki i Mieczysław Opałek we Lwowie, tudzież J. O. Ks. 
R om anow a Puzynina w Telaczu.

Nakładem  Towarzystwa. — Z drukarni i litografii P illera, Neumanna i Sp.

F. Fławicki
prezes.

II. Ciszewski 
sekretarz.


